Opiata pocztowa uiszczona ryczałtemiŻż 


ROK I 


ŁODŹ, SOBOTA 25 PAŹDZIERNIKA 1924 r. 


w 


Jak p. Korfanty Kupował maszyny z ludźmi? 


Pan Stroński chciał kupić „Rzeczpospolitą“ na weksle, lecz pan 
Korfanty żądał gotówki. i 


Kompromitujące „wyjaśnienia“ zakulisowych machinacji. 


W dzisiejszej „Rzeczypospolitej” uka 
zał się artykuł p, Korfantego, wyjaśnia- 
jacy dokładnie zakulisowe machinacje 
podczas sprzedaży pisma, Oto co pisze 
p: Korfanty: ` 

Fakt zmiany właściciela większości 
działów spółki, wydającej pismo tego pok. 
roju, co „Rzeczpospolita, nie mógł 
przejść bez uwagi sier, zajmujących się 
życiem publicznem, 

Od przeszło roku w kołach politycz- 
aych krążyły. pogłoski, że „Rzeczpospoli 
ła" jest do nabycia. Wymieniano nazwi- 
ska różnych ludzi, starających. się o jej 
kupno, Pismo zaś samo, które na począt- 
ku swego istnienia dzięki imieniu jego 
założyciela Paderewskiego, olbrzymie 
miało powodzenie, po 4-letniej egzysten 
cji znacznie straciło na swojej wartości 
przez co nie zdradzam żadnej tajemni- 
124 

W ostatnich miesiącach coraz uporczy 
wiej zaczęły krążyć pogłoski o sprzedaży 
„Rzeczpospolitej“, wymieniano nazwis- 
ko tego, który miał zlecenie poszukać 
nabywcy, wymieniano nazwiska starają- 
cych się o kupno. Nie mogli o tem nie wie 
dzieć pp. Stroński i jego współpracowni 
cy. Sądziłem że w tych warunkach wol- 
no bo i mnie tak, jak innym, starać się 
© r"bycie pisma. P, Stroński, z którym 
mnia zawsze łączyły najlepsze stosunła, 
w tej chwili bawił zagranicą i to w są- 
siedztwie właściciela pisma, Gdyby był 
w kraju, byłbym go był odrazu poinfor- 
mował o moich zabiegach. Nie chciałem 
bowiem mieć przed nim tajemnic, tak 
juk on ich nie miał przedemną, gdy przed 
sokiem zabiegał u mnie o pomoc finanso 
w3 dla pisma, W dodatku bliscy przyja- 
ciele p, Strońskiego zachęcali mnie do 
„Rzeczypospolitej“. Z niecier- 
ią oczekiwałem powrotu p. Stroń 
o z zagranicy, aby go w moje za- 
miary wtajemniczyć, Kilka razy się infor 
mowalem u osób bliskich p. Strońskiemu 
kiedy wrócił do Warszawy, natychmiast 
przyjechałem i p, Strońskiemu szczegóło 
wo opowiedziałem o swoich zamiarach i 
zabiegach, prosząc go w dodatku, aby mo 
je strania poparł swym wpływem u p. 
Paderewskiego. Podkreślam, że p. Stroń 
ski ani słówkiem nie zaznaczył, że i on 
jest reflektantem na pismo 4 nie prosił 
mnie wcale, bym swoich zabiegów zaprze 
stał, mimo, że w rozmowie podkreśliłem 
że chwilowe niepowodzenie nie pow- 
strzyma mnie od dalszych starań, Gdyby 
p. Slroński był zaprotestował przeciwko 
moim zamiarom, byłbym od nich odstą- 
pił. 


Moje zabiegi ostatecznie zostały u- 
` wieńczone pożądanym skutkiem i naby- 
tem większość udziałów „Rzeczypospoli 
tej”, Natychmiast po powrocie z Szwaj- 
carji, poinformowałem p. Strońskiego o 
tranzakcji dokonanej telefonem z Kato- 


wic i zapowiedziałem, że nazajutrz będę 
w Warszawie, aby z nim nową sytuację 
amówić. Po mojem przybyciu do Warsza 
wy p. Stroński nie mógł się ze mną za- 
raz zobaczyć, bo miał ważną konferen- 
cję i umówił się na godzinę 1-szą po poł. 
Stawiłem się w oznaczonym czasie, lecz 
p. Stroński widocznie nie mógł się sta- 
wić na umówiony termin. Ze zgromadzo- 
nymi w redakcji współpracownikami nie 
mogłem rozmawiać, zanim się nie porozu 
miem z p, Strońskim, Miałem dopiero spo 
sobność rozmówić się z p. Strońskim w 
Sejmie, po ostatniem posiedzeniu plenar 
nem, Proponowałem jemu í jego współpra 
cownikowi dalszą pracę w „Rzeczypospo 
litej", nie stawiając żadnych warunków 
politycznych, P. Stroński zażądał, bym 


Ki PESEE ZOSTA PORE WERK 


jarnee a Z" 


woym razie nie będzie mógł pozostać, a 
mnie czekają nieprzyjemności, Poprosi- 
łem go o zaproszenie w mojem imieniu 
współpracowników na konferencję, któ 
ra miała się odbyć nazajutrz o godzinie 
1-ej. 

Z rozmowy z p. prof, Strońskim, acz- 
kolwiek dotykałem tej ewentualności, nie 
mogłem wnioskować, że przed konferen- 
cją pp. Stroński i jego współpracownicy 
mogliby zamieścić w piśmie coś, coby mo- 
gło szkodzić wydawnictwu, lub atakować 
p. Paderewskiego lub mnie Niestety po- 
myliłem się, W porannym numerze ci pa- 
nowie „pożegnali” się z swymi czytelni- 
kami i rozprawźli się z p. Paderewskim i 
ze mną, W dodatku rozsypali gotowy już 
skład, widocznie w tem przekonaniu, że 
dalsze numery pisma już się nie ukażą, 


w TREIN V NASAAN TEDE 


O powiekszenie floty polskiej. 
Rokowania ekspertów wojskowych. 


Paryż, 24 października. 
Zwiedziwszy wraz z admirałem Po- 
rębskim zakdady budowy statków mor- 
skich w Cherbourgu, min. Sikorski wy- 


jechał do Tulonu z podobnym zamiarem. | 


Albowiem jednym z celów jego podróży 
do Francji było zamówienie flotyli torpe- 
dowców oraz łodzi podwodnych dla ma- 
rynarki A Flotyla ta zaliczona ma 
być na poczet dostaw finansowych przez 
kredyt 400 miljonów, przyznany nam 
przez Francję jeszcze w roku 1921. Uk- 
ład Herriota i Chłapowskiego podpisany 
| w sierpniu 1924 roku dotyczy, jak wiado 
mo, tylko realizacji trzech rat 100 miljo- 
nowych; czwarta pozostaje nadal do dy- 
spozycji rządu polskiego, 
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mu sprzedał „Rzeczpospolitą”, w przeci | 
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PANORAMY Nr. 4 


ukaże się jutro 


i zawierać będzie między innemi zdjęcia: 
przywódców klasy robotniczej Łodzi, budo- 
wy nowych linji tramwajowych, najpięk- 
niejszych aktorek Warszawy, scen. iilmu 
„O czem się nie mówi“, oraz rzadką toto- 
grafję grupy zesłańców na Sybir z r. 1905, 
wśród których znajduje się b. prezydent 
=== . Łodzi, p. A. Rżewski. ==E 

Poza tem „Panorama“ ogłasza. orygi- 
nalny konkurs. z nagrodami. 


rekasea Ai 


W związku z budową portu w Gdyni 
prźez konsorcjum polsko-francuskie tu- 
tejsze koła morskie chętnieby widziały, 
ażeby lilipucia flota polska zbogaciła się 
w torpedowce, łodzie podwodne i hydrop 
lany, Zwiedziwszy Tulon, min. Sikorski 
złoży wizytę marszałkowi Petai'nowi w 
Nieei, poczem wróci do Paryża, W przy- 
szłym tygodniu zapewne zakończone bę- 
dą rozmowy, toczące się pomiędzy eks- 
pertami wojskowemi z obu stron w atmo 
sferze bardzo serdecznej. Chodzi tu mia 
nowicie o sprecyzowanie pewnych dość 
ogólnych postanowień konwencji z lute- 
go 1921 roku, Prawdopodobnie spisany 
będzie protokół dodatkowy. 
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W południe odbyłem konferencję a 
wybitnemi współpracownikami, na której 
jedni solidaryzowali się z p.Strońskim, żą 
dając sprzedania mu mych udziałów w 
„Rzeczypospolitej”, inni znów proponową 
li, by sprawę poddać pod arbitraż p 
Dmowskiego, Wszyscy jednakowoż stanę 
li na tem stanowisku, że oni są niejaka 
moralnymi współwłaścicielami „Rzeczy: 
pospolitej” i zarówno sprzedający jak, kw 
pujący powinni się byli poprzednio poro. 
zumieć i uzyskać ich zgodę, Rozumowa« 
nia tego nie mogę uznać za słuszne, gdyż 
w takim razie akcjonarjusz towarzystwa, 
zamierzający sprzedać swe akcje, musial 
by uzyskać na to zgodę genialnego inży- 
niera towarzystwa, a praca takiego inży- 
niera ma conajmniej tę samą wartość spa 
łeczną co praca zdolnego publicysty. 
Stwierdzam, że w każdym razie stanowis 
ko współpracowników „Rzeczypospołi- 
tej" nie da się pogodzić z ich dotychcza: 
sowem stanowiskiem, broniącem zasady 
prywatnej własności. 

Z inicjatywy pp. współpracowników 
miałem powtórną rozmowę z p, Strońs 
skim. W rzeczy samej p. Stroński pozo+ 
stał sobie wiernym, żądając odstąpienia 
mu „Rzeczypospolitej”, w przeciwnym ra 
zie nie będzie mógł ze swymi współpraź 
cownikami w niej pozostać mimo to, ża 
nie stawiałem mu żadnych warunków po- 
litycznych. Wobec tego arbitraż okazał 
się zbyłecznym. Zapytałem się tedy p. 
Strońskiego, czy i kiedy będzie mógł e* 
wentualną cenę kupna zapłacić, na ca 
obiecał mi dać odpowiedź nazajutrz, Dziś 
p. Stroński wskazał mi p, Jaroszyńskiego 
jako swego finansist qi do niego mnie skie 
rował, P. pos. Jaroszyński oświadczył mi, 
że o potrzebną sumę się stara, propono- 
wał weksle, których ja przyjąć nie mog” 
łem i nie chciałem, w końcu na moje py- 
tanie zaznaczył, że może ża 6 tygodni bę- 
dzie miał potrzebną sumę. 

Wobec tego i możliwość odstąpienia 
„Rzeczpospolitej“ p. Strońskiemu i jego 
przyjaciołom upadła, gdyż trudno żądać 
odemnie, abym mu ją oddał na spłaty lub 
weksle. . 

Delegatowi współpracowników pisma 
wynik mej rozmowy z p. Jaroszyńskim 
zakomunilkkowałem, zapraszając raz jesz 
cze wszsytkich do współpracy bez stawia 
nia im, warunków., Współpracownicy, od+ 
mówili i tem samem swój stosunek służba 
wy do „Rzeczypospolitej” zerwali sami, W 
tych warunkach ich żądanie, by spółka 
wypłaciła im 3-miesięczną pensję, jaka 
odszkodowanie jest prawnie nieuzasadnio 
nem. Tego zdania są również prawnicy; 
których opinji. spółka zasięgała. Niezrozu 
miałem jest wskutek tego stanowisko za~ 
jęte przez syndykat dziennikarzy „Zasad 


'niczy ten spór ostatni rozstrzygnąć mogą 


jedynie niezależne sądy polskie. 
W, Korfanty. 


Warszawa, dnia 24 październ, 1924 a 


Str. 2. 


„EXPRESS WIECZURNY” 


Po rozwiązaniu Reichstagu. 


Przecięcie gordyjskiego 
węzła intryg politycznych. 


Policja ugania sięza posłami 
komunistycznymi, którym w; 
gasło prawo nietykalności, 


Prezydent Rzeszy niemieckiej przeciął 
gordyjski węzeł intryg politycznych, któ- | 
rych widownią był w ostatnich czasach | 
Reichstag w ten sposób, że na wniosek 
kanclerze rozwiązał parlament i rozpisał 
nowe wybory na dzień 7 grudnia, Równo- 
cześnie rząć Rzeszy zwrócił sie do naro- 
du niemiecniego z odezwą z okazj: r. zpi- 
sania nowyth wyborów 

Odezwa zwraca uwage na niczdołność 
do pracy ostatniego Reichstagu z powodu 
wielkiej Kczebności żywiołów skr 
radykalnych na prawicy i na lewicy, Za- 
daniem wyborów, głosi odezwa, bi 
zmniejszenie żywiołów radykaln 
stworzenie w Reichstagu trwałej wick- 
szości, na której rząd mógłby oprzeć poli- 
tykę, któraby była przedłużeniem polity- 
ki londyńskiej wynikającej w zakresie 
spraw zagranicznych z paktu [ondyńskie- 
go. 

Od dnia rozwiązania Reichstagu panu 
je w gmachu parlamentu bardzo ożywiony 
ruch, Liczni członkowie wszystlich par- 
tji przybywają do parlamentu 4 omawiają 
obecne położenie oraz widoki nowych wy 
borów. Posłowie nieobecni podczas roz- 
wiązania parlamentu zostali zawiadomie- 
ni urzędowym telegramem o rozwiąza« 
niu, 

Wielu posłów było zaskoczonych roz- 
więzaniem parlamentu ponieważ do ostat 
niej chwili spodziewali się pomyślnego wy 
niku rokowań prowadzonych przez kanc- 
lerza. Dotychczas nacjonaliści, narodowi 
socjaliści, centrum, niemiecka nartja lu- 
dowa, komuniści i bawarska partja lado- 
wa zebrali się na naradę celem przygoto 
wania nowych wyborów, Frakcja demo- 
kratyczna tak parlamentarna jak sejmo- 
wa domagać się będą rozwiązania także 
sejmu pruskiego i rozpisania nowych wy- 
borów równocześnie w dniu wyborów do 
parlamentu, 

Dekret rozwiązujący parlament uka- 
kał się w specjalnym numerze „Reichsge- 
getzblattu”. Według prawa z chwilą opu- 
blikowania dekretu ustaje nietykalność 
|poselska, to też dziś z rana berlińska po- 
Jicja polityczna zgłosiła się w mieszka- 
miach całego szeregu deputowanych ko- 
munistycznych, ściganych o zdradę stanu 
za przestępstwa prasowe i inne, jednakże 
w domu zastała tylko posła Hoelleina, 
który został osadzony w więzieniu śled- 
czem w Moabicie, Wszyscy inni zdołali o- 
puścić swe mieszkania już wczoraj wie- 
czorem natychmiast gdy rozwiązanie 
Reichstagu stało się wiadomem, Policja 
dokonała rewizji w mieszkaniach komu- 
nistów Remmela i Gryglewicza, Prawie 
przeciwko wszystkim członkom irakcji ko 
munistycznej wdrożono postępowanie są 

W berlińskich kołach politycznych o- 
czekują, że w przyszłych wyborach za- 
równo skrajne partje lewicowe, jak i pra- 
'wicowe poniosą ciężkie straty, Socjaliści 
fnają nadzieje odebrania komunistom 25 
do 30 mandatów, Stronnictwa umiarkowa 
ne spodziewają się zdziesiątkowania nie- 
'mieckich ludowców, Socjaliści rozpaczy- | 
mają agitację wyborczą pod hasłem waiki 
z nacjonalistami, 

Ostatní Reichstag nie doczekał się 


długiego żywota, Powstał dnia 4 maja r, b.l. 


w najcięższym dla Niemiec okresie, któ- 
remu nadawała katastrofalne piętno oku- 

jacja Zagłębia Ruhry i walutowy oraz 
S TETE chaos, Reichstag ostatni no- 
sił w sobie od naro: śmisrtel- 
nej choroby, zakończonej obecnie niesław | 
mym zgonem, | 


. >PalsKa-bez dachu nad głowa. 


Deficyt mieszkań poteguje się z dnia na dzień.— Wysokie koszta budowy i brak 
kapitałów pieniężnych. — Jak łagodzą głód mieszkaniowy państwa europejskie.— 


Rząd polski ma myluej dr. 


JAK JEST W POLSCE? 

Deficyt mieszkań w Polsce wzrąstą 
nieustannie, a ruch budowlany jest zniko- 
mich trtdności, na jakie rozwój jego na- 
my i zaledwie wegetuje wśród olbrzy- 
potyka na każdym kroku. 

W Niemczech przed wojną przybywa- 
ło rocznie 200,000 izb mieszkalnych, a o- 
becnie, mimo przesilenia gospodarczego 
i niedostzieczności kapitałów, przybywa 
ich jeszcze 70,000, 

W Polsce deficyt, który w r. 1920 tyl- 
ko w 12 miastach wynosił 70,000 izb mie- 
szkałnych, obecnie wzrósł w tychże 12 
miastach na 125,000 — a roczny przyrost 
zapotrzebowania wynosi 11,000, Na to, by 
temu przyrostowi sprostać, a nadto umo- 
rzyć dotychcząsowy deficyt w ciągu 10 
lat, trzebaby w tych 12 miastach budo- 
wać po 25,000 izb mieszkalnych rocznie. 
Tymczasem liczba nowych budów w pier 
wszej połowie r, 1924 wynosiła w War- 
szawie zaledwie 46, w Łodzi 40, we Lwo- 
wie 19, w Poznaniu 5. Jest to kropla w 
morzu, a wobec tak ślimaczego tempa, 
katastrofa mieszkaniowa must się zao- 
strzać z każdym dniem, jak słusznie do- 
wodzi „Kurjer Codzienny”, 

Dwie są główne przyczyny zastoju w 
ruchu budowlanym: za wysokie koszta bu 
dowy, których szerokie warstwy ludności 
nie mogłyby zamortyzować czynszami, po 
nieważ czynsze te wypadłyby za wysoko 
w stosunku do ich dochodu, a następnie 
niedostateczność kapitałów pieniężnych z 
czego płynie brak długoterminowych kre- 
dytów hipotecznych, oraz kredytów bu- 
dowlanych, 


JAK JEST ZAGRANICĄ? 

W krajach zachodniej Europy, a tak- 
że w Ameryce północnej, (gdzie brakuje 
w tej chwili 5 miljonów izb mieszkalnych) 
punkt ciężkości leży nie w braku kapita- 
tów, ale w wysokich kosztach budowy. I 
dlatego tam państwa wręcz subwencjonu 
ją nowe budowle, celem obniżenia ich 
kosztów i zabezpieczenia w ten sposób 
czynszów od nadmiernego wzrostu. W du 
żych rozmiarach czyni to Anglja, Fran- 
cja, Holandja, Szwajcarja i Czechy, przy- 
czem systemy subwencji państwowych w 
każdem z tych państw są inne. Nadto An- 
glja i Szwajcarja poszły również drogą 
dogodnych i tanich kredytów. 

W Anglji, kredyty państwowe, udzie- 
lane na ten cel, doszły do kwoty 175 mi- 
jonów funtów, czyli okrągło 3 i pół mi- 
ljardów złotych. 

W Stanach %jednoczonych północnej 
Ameryki także obecnie rozważany jest 
problemat subwencji państwowych albo 
na pokrycie nadwyżki kosztów budowy, 
albo na pokrycie części kosztów oprocen 
towania kapitału włożonego w budowę, 


| 


KROPLE W MORZU, 

Nie można zarzucić, by rząd polski 
nie czynił pewnych wysiłków w tej dzie- 
dzinie. Od chwili odzyskania niepodleg- 
łości, rząd sam podjął budowę 12,000 izb 
mieszkalnych, z czego wykończono dotąd 
5000, W ostatnich czasach szczególnie 
żywo idzie ta akcja na kresach, 


Kooperatywy mieszkaniowe otrzymiu- 


inla pod budowę za pół-dar 
rmo (w samej Warszawie 


ja od rządi 
mo, alboi zi 
125 ba, wartości 
22 mil. zł, za darm 
bie z teo sp 
strawiony 
niowego i wchec 
prywatnym ruchu budowlanym, cała ta je 
go dotychczasowa akcja przedstawia się 


go zasłoju w 


odze.-- Wysoka: płaca robotnika budowlanego.— Doma- 


gajmy się kredytów od rządu. - 


w najlepszym razie, jak dwie, trzy, lubi budowlanych, zachowiije się biernie, a 


cztery krople w morzu. 

Dlatego rząd szuka obecnie sposobu, 
by ożywić prywatny ruch budowlany. 

Wszedł jednak na niewłaściwą drogę. 
Idąc za wzorami zachodniemi, myśli tyl- 
ko o sposobach obniżenia kosztów budo- 
wy zapomocą subwencji, a niesłychanie 
mało się troszczy o to, co u nas najważ- 
niejsze, mianowicie, albo o ściągnięcie 
kapitałów hipotecznych i kredytów bu- 
dowianych, albo o uruchomienie tych we- 
wnętrznych kapitałów, jakie przedstawia 
ją materjały budowlane, surowce do tych 
materjałów i praca ludzka, zapomocą no- 
wych, odpowiednio skonstruowanych su- 
rogatów pieniądza. Nic nie pomogą sub- 
wencje, jeśli nie stworzy się rezerwoaru 
środków obrotowych i kredytów, z któ- 
rego możnaby czerpać na wykofłanie pla 
nu budowlanego, obejmującego 25,000 izb 
mieszkalnych w dwunastu największych 
miastach w ciągu jednego roku, (oczywiś- 
cie w całym kraju znacznie więcej). 

Obliczono, że kapitał, potrzebny na 
ten cel, na jeden rok wynosi 400 do 500 
miljonów zł. 

Nie jest to zatem kwota tak fantas- 
tycznie wysoka, by przy odpowiednich za 
biegach nie można jej było uzyskać; częś- 
ciowo drogą kredytów zagranicznych, 
częściowo zaś drogą emisji asygnat kaso- 
wych Banku Gospodarstwa krajowego, 
jako surogatu pieniądza pomocniczego, o~ 
partego na niesłychanie realnych wartoś- 
ciach, bo na ziemi i budowlach — pienią- 
dza, którego cyrkulacja w tak ograniczo 
nych rozmiarach nie może żadną miarą 
spowodować inflacji, ani zagrozić kurso- 
wi złotego, dostatecznie zabezpieczonego 
przez wysokie pokrycie kruszcowe, 

Wystarczyłoby narazie zapewnić so- 
bie środki dla wykonania takiego progra- 
mu na jeden rok, bo dalszy rozwój już w 
poważnej mierze sam się oprze na konsek 
wencjach finansowych tego pierwszego 
roku. Już ożywi się produkcja i obrót, już 
wzrośnie obieg, już poczną powstawać o- 
szczędności, które będą szukały lokaty w 
dalszych budowlach, już wzrośnie zaufa- 
nie do gospodarstwa polskiego, a tem sa- 
mem łatwiejszem będzie dalsze plasowa- 
nie listów zastawnych zagranicą. 


BIERNOŚĆ NASZEGO RZĄDU. 


Tymczasem jednak niestety, rząd wo- 
bec tego najistotniejszego zagadnienia, ja 
kiem jest sprawa kredytów hipotecznych 


USTAWA O GMINACH WIEJSKICH. 
Polska Agencja Telegruticzna. 

Warszawa, 24 października. 

Sejmowa komisjia administracyjna pod 
przewodnictwem posła Ilskiego rozpatry 
wała w dalszym ciągu projekt ustawy o 
samorządzie gmin wiejskich, przyczem 
załatwiła kolejno artykuły od 26 do 32. 

Komisja odesłała art, 26 do podkomi- 
sji, ustanowiła rotę przyrzeczenia dla rad 
nych gmin, Postanowiono, że radni spra- 
wują czynności bezpłatnie, służy im je- 
dnak prawo żądania zwrotu kosztów, 
związanych z urzędowaniem. 

Ożywioną dyskusję wywołała kwe- 
stja przewodniczenia w radzie gminnej. 
Utrzymany został projekt rządowy, prze 
widniący, że wójt zwołuje i kieruje po- 
siedzeniami rad gminnych. 

Następne posiedzenie komisji łącznie 
z komisją wojskową, odbędzie się w pią- 
tek, Na porządku dziennym sprawy taj- 
nych organizacji, 


REWOLUCJA W BRAZYLJI, 
Rio de Janeiro, 24 październ 
W środę wybuchła tutaj. rewolucja, 
którą udało się wojsku stłumić i wszy- 
stkich przywódców aresztować, 


nawet opornie — a jedynym jego zamia- 
rem w dziedzinie ruchu budowlanego, 
jest nowy podatek na właścicieli domów 
i lokatorów, który pod szumną nazwą „0- 
płata na rzecz związku przymusowego”, 
ma dać fundusze na subwencje dla obni. 
żenią kosztów budowy. 

Pomysł taki powstaje w czasie, gdy w 
związku ze spadkiem produkcji przemy- 
słowej i rolniczej, płaconej z dotychczaso 
wych podatków, niezbędne dla utrzyma- 
nia równowagi budżetowej, będzie dla 
społeczeństwa ciężarem prawie ponad 
siły, 

Byłby to nowy podatek bezpośredni, 
a wiemy z zestawień skarbowych, że o ile 
podatki pośrednie, cła i monopole w no- 
wej erze skarbowej dały więcej, niż było 
preliminowane, to o tyle właśnie podatki 
bezpośrednie, częściowo nie dopisały i 
niedopisać musiały. 

Tem więcej ubolewania godna jest 
bierność rządu wobec kwestji stworzenie 
dużego rezerwoaru kredytów  hipotecz- 
nych i budowlanych, że obudzenie ruchu 
budowlanego jest na teraz jedynym sposo 
bem i, rzec można, kamieniem węgielnym 
poprawy ogólnej sytuacji gospodarczej, je 
dyną obecnie otwartą drogą do złamania 
przesilenia, Od rozwoju ruchu budowla 
nego bowiem zależy ożywienie całego 
przemysłu, a chociaż Polska jest krajem 
przeważnie agrarnym, to jednak przemysł 
zajmuje w jej gospodarstwie pozycję tak 
znaczną, że ubytek jej byłby źródłem cięż 
kiej niemocy gospodarstwa społecznego 
na długi okres czasu. 

Ponadto, gdy przeciętna płaca robotni 
ka niekwalifikowanego w polskim przes 
myśle wynosi obecnie 3 zł, i kilka groszy, 
to przeciętnie w przemyśle budowlanym 
wynosi ponad 5 zł. 

Jakkolwiek te wszystkie momenty są 
również piekącemi bolączkami i wyma- 
gają także szybkiego uregulowania, to jed 
nak w obecnej chwili bezwzględnie na 
pierwszym planie stoi sprawa kredytów. 

Jeśli tego ostatniego zagadnienia nie 
rozwiążemy rychło w sposób pomyślny i 
wydatny, to będziemy musieli patrzeć na 
wzrost deficytu mieszkaniowego w pro- 
gresji geometrycznej, a utrata sił ludzkich 
na rzecz zagranicy, drogą emigracji, bę- 
dzie coraz większa, 

Ludność będzie z Polski uciekała nie 
dlatego, że w Polsce riema co jeść, ale dla 
tego, że w Polsce niema gdzie mieszkać, 


USTAWA O KWATERUNKU WOJSKO 
WYM, 


Warszawa, 24 października, 
Sejmowa komisja prawnicza i wojsko 
wa pod przewodnictwem posła Mączyń- 
skiego przyjęły w drugiem czytaniu pro- 
jekt ustawy o zakwaterowaniu wojska, 
z wyjątkiem dwóch artykułów, które o- 
desłano do przeredągowania przez refe- 
renta, Jeden z artykułów traktuje o po- 
datku kwaterunkowym, jaki mogą nakła 
dać samorządy w związku z zakwatero- 
waniem, drugi zaś ogranicza czas trwa- 
nia kwaterunków przejściowych. 


NOWY POSEŁ POLSKI W KOPENHA- 
DZE, 
Kopenhaga, 24 października 
Dziś o godz. 11 w południe poseł Kon 
stanty Rozwadowski wręczył królowi 
Chrystjanowi na specjalnej audjencji swe 
listy uwierzytelniające, Król w dłuższej 
rozmowie dał wyraz zainteresowania 
swego dla stosunków duńsko „ polskich 
i nadziei szybkiego rozwoju istniejących 
stosunków kulturalnych i ekonomicznych 
między obu krajami, 
Po audjencji poseł Rozwadowski przę 
jęty był przez królowa, która następnie 
przyjęła również i p. Rozwadowską, 


— Twój woźny znów zrobił dziś awanturę. 
— Jak zwykle przy sobocie — napadł na pociąg. 


— Co to znaczy ? 
— Mój stróż ma pocią 
niego napada. 


Sobczak, „Rozwój*etconsortes 


PO KOLIŃSKIM — SOBCZAK; 

We wczorajszym „Rozwoju”, sławet- 
nym organie dorożkarzy łódzkich, redago 
wanym niedawno jeszcze przez Kolińskie 
go, obecnie poszukiwanego kryminalistę, 
ukazał się list niejakiego Sobczaka, wy- 
mierzony przeciw „Republice i red. Pola 
kowi. 

Sobczak podczas niedawnego procesu 
Szpikowskiego pytany o swe personalja, 
zeznał sam na sądzie, iż karany był za o- 
szustwo 3 miesięcznym zamknięciem w 
kryminale, Jeśli przed tym zeznaniem red 
Polak mógł z Sobczakiem rozmawiać, to 
po przyznaniu się do kryminalnej prze- 
szłości przez Sobczaka żadnej styczności, 
nawet sądowej, z nim mieć nie może. 


uRozwojowi”* powinszować można no 
wego a bardzo godnego spółpracownika. 
Tradycje Kolińskiego w piśmie tym nie gi 
ną, Wszelkie „zarzuty' dorożkarskiego 
organu pod naszym adresem zbywamy 
przysłowiem:; „Pies szczeka, wiatr wieje” 


g do butelki, a stróżka na 


Rys. St. Dobrzyński. 


LIST DO REDAKCJL 
SZan, Panie Redaktorzel 

W związku z zarzutami, zawartemi w 
liście niejakiego Szpikowskiego do redak 
cji „Rozwoju” prosimy uprzejmie o za- 
mieszczenie następujących wyjaśnień: 

Nieprawdą jest, jakobyśmy inspirowa 
li sprawozdanie ze sprawy Noska. 

Nieprawdą jest również twierdzenie 
Szpikowskiego, jakoby ktokolwiek z na- 
szego Biura szantażował go. 

rawdą natomiast jest, że po zamiesz- 
czeniu prze» nas w prasie rewelacji © p. 
Szpikowskim w związku z dostawami woj 
skowemi, był u nas p. Szpikowski, a na- 
wet przysyłał p, Sobczaka do naszych 
mieszkań prywatnych w sprawie odwoła 
nia tych wiadomości, 

Mieli uczynić to po otrzymaniu wyjaś- 
nień od władz sądowych w sprawie prze- 
ciwko pp. Szpikowskiemu i Sobczakowi. 
Nikt nie rozmawiał z p. Szpikowskim o 
sprawie sądowej Noska. 

Za oszczerstwa przeciwko nam skie- 
rowaliśmy zażalenie do prokuratora przy 
sądzie okręgowym w Łodzi. 

Racz przyjąć Szan.. Redaktorze wyra 
zy szacunku 

Biuro Informacji Prasowych „BIP“, 


Piasek, belki, kostki wszędzie. 
Co to będzie?.. Co to będzie?.. 


Ulica Piotrkowska—gehenna przechodniów. 
" Od kilku dni na ulicy Piotrkowskiej|cią zmieścić się na tym wąskim pasku 


w jej najruchliwszym odcinku — pomię- 
dzy ulicą Narutowicza a Moniuszki — 
dzieją się rzeczy iście nie samowite, 

Oto zarówno jezdnia, jak i chodnik na 
wspomnianym odcinku upstrzone są tylu 
przeszkodami, że najodważniejszemu na- 
wet turyście odejść musi ochota chodze- 
nia po tych górach kamieni, kostek, pias- 
ku, drabin, desek, belek. 

Jezdnię się poprawia.. Dobrze.. A 
więc szlabany, piasek it. p. akcesorja zaj 
mują pół jezdni tak, że wszystkie samo- 
chody i dorożki skupiły się na jednej wąs 
kie jpołowie. Nie może tu być naturalnie 
mowy o jechaniu „na prawo”, wskutek 
czego powstają co chwila zatory, 

Niebezpieczeństwo wyłania się stąd 
wielkie dla osób, które zmuszone są do 
przechodzenia na drugą stronę. 

Ale to jeszcze nic. 

Piotrkowska ulica na wspomnianym 
odcinku ma być wyłożena kostką granito 
wą .. Sprowadzono tedy zawczasu kilka 
wozów tej kostki i ułożono je w taki spo- 
sób genjalny na odcinku, że zmniejszył 
się on o połowę swej naturalnej szerokoś 
si. Dwie osoby zaledwie mogą z trudnoś- 


chodnika. Tłok panuje więc tu niebywa- 
ły, ludzie pchają się wzajemnie i popycha 
ja, a od czasu do czasu ktoś się połknie 
o kamień, leżący na drodze „w 

1 to jeszcze nic ... 

Gorączka „naprawiania” ogarnęła tak 
że i właścicieli domów .Co kilka kroków 
piętrzą się więc drabiny i deski, pomię- 
dzy którymi z trudnością przeciskają się 
przechodnie ... 

Chodzi się więc „na raty”. Kawałek 
drogi na chodniku, kawałek znów na jezd 
ni. Po kamieniach, kostkach, wybojach i 
piasku ... 

Żadnej celowości w pracy, żadnej dba- 
łości o bezpieczeństwo przechodniów ... 

A ludzie, którzy już przywykli do tego 
rodzaju szykan, nic nie mówią i cierpli- 
wie znoszą wybryki magistratu i „prywat 
nych przedsiębiorców” ... 

Gigi 


Czytajcie 


„aepublikę”. 


„EXPRESS WIECZORNY” 


Aleksy Rżewski. 


RNEPZZ AL] 


Szara dola tramwajarza. 
Żywy człowiek przy motorze, — Chłopski wypadek.— 


Czy szanujemy 


Ciemna noc okryła całunem całą oko- 

licę. Księżyc ukrył się za ciężkie ołowia- 
ne chmury.. Mroki man na drogę, 
układały się w fantastyczne kształty, ła- 
mały co chwila, to znów nikły „. Pociąg 
| elektrycznej kolejki dojazdowej, dudniąc 
i szumiąc, sunął po szynach dość szybko, 
Dwie elektryczne latarnie pociągu świe- 
ciły w ciemności niby ślepia potwora, 

Prowadzący pociąg motorniczy, trzy- 
mając jedną ręką korbę elektrycznego re- 
gulatora, drugą hamulec ręczny, wytężał 
wzrok-w ziemię, ażeby móc co ujrzeć, 
Napróżno. Stożkowaty cień pociągu roz- 
pływał się w przejazdach, kładł się wpo- 
przek linji lub zwodził i trwożył oczy. 

A może to pijak włóczy się po nocy 
między szynami? Od tych myśli i przy- 
puszczeń motorniczego dreszcz przebie- 
gał od stóp do głowy, a wraz z rytmem 
własnej krwi łomotało w piersiach, jak 
młotem, przestraszone serce. 

Bardzo często wyłączał prąd, wysilał 
swoje siły, ażeby zahamować pociąg, lecz 
przeważnie okazywało się, że to gra świa 
tła elektrycznego lub przywidzenie. Wte- 
dy zwykle, porwany pasją, klął siarczyś- 
cie, a włączywszy prąd na dziewiątkę, je 
chał już z całą szybkością. 

Motorniczy pośpieszał w jeździe, bo 
wóz, naładowany drzewem, u którego oś 
pękła na samym przejeździe, zatrzymał 
go kilkanaście minut, a tu na naznaczony 
czas na krańcową stację przybyć trzeba, 
bo w przeciwnym razie czeka go za to ra- 
port lub przewlekłe tłomaczenie się na 
stacji, 

Zdala, nie przeczuwając nic, jechał — 
„po kawalersku", podochocony na jarmar 
ku chłop. O kilkanaście kroków przed po 
ciągiem skręcił gwałtownie do swego go- 
SBS położonego tuż przy samej 
linji. 

Uczyńił to tak niefortunnie, że wóz za 
kołysał się gwałtownie i runął bokiem na 
przejazd, wyrzucając do rowu niefortun- 
nego furmana, Wagon tramwajowy z łos- 
kotem zbliżał się błyskawicznie do miejs- 
ca wypadku, Coraz bliżej i bliżej ... 

Motorniczy, nie spodziewając się ni- 
czego, nagle w odległości kilku kroków 
dojrzał leżący na linji wóz chłopski. Pod 


rzyła mu do głowy; począł hamować jed- 
nym i drugim hamulcem pociąg. Napróżno 


godność pracy? 


bo rozpędzony szybką jazdą wagon, udea 
rzył całą siłą w wóz i rozbił go A drobne 
RZE 

ozległ się brzęk tłuczonych szyb waa 
gonu, trzask druzgotanych ram okienna 
i głuche uderzenie wyginanego buforu 4 
pudła wagonowego ... Po chwili miejsce, 
wypadku wyglądało jak pobojowisko, za) 
słane szczątkami pogruchotanego wozu ł 
wagonu, Konie chłopskiego wozu w pa- 
nicznym strachu urwały dyszel i, rżąc roz 
ER pobiegły na okoliczne zaśnieżonę 
pola. 

Chłop, nie wiedząc o niczem, chrapał 
snem sprawiedliwego w rowie.. Po zje+ 
chaniu do remizy z rozbitym wagonem, 
pełen troski i niepokoju, z głową opartą a 
spracowane dłonie, pisał motorniczy tas 
port do dyrektora kolejki, 

„W dniu dzisiejszym, jadąc pocłąglem 
nr, 1 p godzinie 11 i pół w kursie 28, na« 
jechałem na leżący na przejeździe wóz, 
skutkiem czego nastąpiły następujące u- 
szkodzenia pociągu i t. p.", 

Czyż uwierzą w moją niewinność? po« 
myślał w zniechęceniu. Przecież prasa, 
publiczność i zwierzchnicy zawsze czynią 
odpowiedzialnym za wypadek maszynistę 

Nazajutrz oznajmił służbie zawiadow 
ca stacji, że za uszkodzenie wagonu zo« 
stał motorniczy Dworakowski zawieszow 
ny w służbie aż do decyzji dyrektora, któ 
ry po kilku dniach kazał mu zapłacić za: 
uszkodzenie wagonu. 

Prosta historyjka. Prawda? Może ad 
za prosta, by ją wam, czytelnicy, opowia< 
dać, Bo cóż kogo obchodzić może, że ofuk 
nięty i zbesztany wyszedł motorniczy % 
gabinetu dyrektora, że aż z nazbyt skrom 
nej pensyjki płacić będzie kolosalne, jak 
na jego budżety koszta naprawienia waga 
nu? Cóż to koś obchodzi? Że w kimá 
cerce wrzeć będzie z poczucia niesprawie 
dliwości i krzywdy, a pod ciemno-szarym 
tramwajowym mundurem huczeć będą bu 
rze buntu i odczutej zniewagi? 

Tak, czytelnicy, chciałem wam prz: 
pomnieć, o czem się zapomina często, gdy, 
wrący prąd życia rzuca was w pobliże te- 
go tramwajowego szynela, nie zapomnij 
cie w rozgwarze swych osobistych intera 
sów i myśli, że obok was stoi nie robot- 
nik-automat, lecz żywy, czujący człowiek 
który z takim wewnętrznym bólem rea- 
guje na częste aż nazbyt wypadki niepo- 
szanowania jego godności i pracy, 


Tragedja nieszczęsnej żony. 


Popełniła samobójstwo, by ratować od nędzy dzieci. 


Od wielu lat mury pewnego domu przy 
ulicy Głównej kryły w sobie tragiczny 
trójkąt dwóch sióstr i męża jednej z nich, 

Przed 8 laty p. S. nawiązał stosunek 
z siostrą swej żony, która zamieszkała 
przy swym kochanku. . 

Kochankowie nie ukrywali, więzów, 
łączących ich, przeciwnie demonstrowali 
je na każdym kroku szczególnie wobec 
nieszczęśliwej żony. 

Tarcia między małżonkami potęgowa 
ły się z dnia na dzień lecz nieszczęśliwa 
kobieta wiedząc, że zerwanie z mężem 
pogrąży jej dwoje dzieci w otchłań nędzy, 
zrezygnowała ze wszystkiego, byleby za- 
bezpieczyć byt swych dzieci, 

Przed miesiącem p. S. oświadczył žo- 
nie, że muszą się rozwieść, gdyż wymaga 
tego jego kochanka. 

Napróżno nieszczęśliwa kobieta sta: 


rała się przebłagać męża, tłumacząc mu; 
iż nie stania na zawadzie kochankom i że 
zrezygnowała z praw żony, a pragnie je- 
dynie ochronić swe dzieci. * 

Pan S. był nieubłagany ... Oświadczył 
żonie, iż daje jej tydzień czasu na wypro« 
wadzenie się z dziećmi z jego mieszkania. 

Nieszczęśliwa kobieta zdecydowała 
się na rozpaczliwy krok i postanowiła po 
pełnić samobójstwo, by śmiercią swą ura 
tować życie dzieci... zażyła trucizny ... 

Osiem dni trwały jej straszne męczam 
nie.. Onegdaj wieczorem śmierć przecię 
ła pasmo jej cierpień ,.. 

Konała z imionami swych dzieci na u4 
stach, a z sąsiedniego pokoju dochodził 
odgłos pieszczotliwych słów, któremi jej 
mąż przemawiał do jej siostry. 


== 


Rugi magistrackie. 


Czwartek, jest tym dniem tygodnia w 
którym rada miejska urządza „harbatkę” 
dla ludzi, którzy przez dziwną ironję 10- 
su chcą odgrywać rolę ojców miasta. 

W czwartki rada miejska bo taką na 
zwą zbiorową określono ludzi, którzy 
bardziej są do parady niż rady, zbiera się 


turalniejszy parlament miejski... 

Niestety, rada miejska, posiada w 
swym gronie wielu nauczycieli, a minis 
malną liczbę kulturalnych nauczycieli... 

Uprawia się natomiast kult rugów 
partyjnych.. 


Nie znaczy to bynajmniej, by tylko 


w bułecie i tam spożywa ogromne ilości | wyrzucano ludzi o niemiłych magistrato- 


sznytek i serdelków.., 


wi przekonaniach — ruguje się również 


Gdyby ilością spożytych wędlin mie- | ludzi z tych stanowisk na które kandydu! 
rzomo kulturą ludzką,, mielibyśwy najkul | je współpartyjnika, 


Í 
| 
niebezpieczeństwa krew ude- 


„EXPRESS WIECZORNY* 


O kuit Melpomeny w 


Łodzi. 


Publiczność łódzka chodzi już do teatru, — Dlaczego frekwencja w zeszłym roku była 
większa?—Teatr „Studjo”*.— Niedzielne poranki literacko-artystyczne. 


Jak wykazuje statystyka, prowadzo- 
ma przez sekretarjat teatru miejskiego, 
frekwencja w teatrze * w październiku 
stale wzrasta, 

Powoli publiczność przyzwyczaja 
się do siedzenia przez trzy godziny w sku 
pieniu, słuchając artystów z prawdzi- 
wem zadowoleniem, 

Naogół jednak teatr dla Łodzi nie 
jest pierwszą potrzebą kulturalną, 

W zeszłym roku gdy wartość pienią- 
dza malała z dnia na dzień, gdy prze- 
trzymywanie miljonów marek w kiesze 
ni w ciągu dnia groziło stratą wskutek 
dewaluacji łodzianie wydawali pieniądz, 
gdzie tylko mogli i kupno biletu do teatru 
nie wypiywało z istotnych potrzeb kultu 
ralnych lecz było tylko jednym z rodza- 
jów „lokaty” kapitału, 

W tym roku sytuacją przedstawia 
się inaczej, Pieniądz posiada ustaloną 
swą wartość i ogólne piętno stagnacyjne 
zostawiło i w tej dziedzinie niezatarte 

ślady, 

Dziś, zanim łodzianin wyda pieniądze 
Mmusi się przedtem dobrze namyśleć co 
najpierw kupić, A. że bilet do teatru jest 
dlań zawsze na ostatnim planie — 


„Palenie surowo 
wzbronione!“ 


Oto nowy rozkaz p. Gostom 
skiego, właściciela cukierni 
przy ul. Piotrkowskiej. 


Nie przebrzmiały jeszcze echa zatar- 
g p. Gostomskiego z kelnerami, na tle 
iałych krawatów, gdy oto mamy do za 
notowania nowy fakt, świadczący o dziw 
nej logice właściciela cukierni przy rogu 
ulic Piotrkowskiej i Moniuszki, 
, Sala cukierni oddzielona jest kanap- 
pau wskutek czego wydaje się, że są 
zy oddzielne pokoje w zasadzie jednak 
%ała cukiernia stanowi jeden pokój, 
Dlatego dziwnem się wydaje nowe 
rozporządzenie p. Gostomskiego, zabra- 
parr gościom palenia” w pierwszej czę 


Kto siedzi przy muzyce temu w dro- 
dze łaski wolno trzymać papieros w us- 
tach, przy następnych stolikach „pale- 
nie surowo wzbronione!” 

Gdzież w tem sens? s 

Na taki komfort, mogą sobie tylko po 
wwolić dyrekcje kolejowe, gdyż w pocią - 
gach są osobne przedziały, oddzielone 
ściankami, natomiast cukiernia p, Gos- 
tomskiego stanowi jedną salę i dym roz- 
nosi się we wszystkich kierunkach jed- 

OWO, 

Rozporządzenie takie staje słę przy- 
tzyną bardzo częstych nieporozumień 
między publicznością, a kelnerami, któ- 
rzy trzymają się „stricte! wylepionych roz 
kazów p. Gostomskiego, 

Zabronienie palenia papierosów w cu 
kierni nie może być umotywowane žad- 


nemi Weldam bezpieczeństwa ani tem | 


bardziej hygjeny, wobec czego uważamy 
nowe rozporządzenie p. Gostomskiego 
za zwykłe nieliczenie się z wymogami 
publiczności, która tak chętnie spędza 
czas przy czarnej kawie, słuchając wca 
le nieźle skompletowanej muzyczki, 
—k— 
— 


Podwieczorki klubowe 
w związku handlowców 
(RI. Kościuszki 21). 


Począwszy od dnia jutrzejszego, odby. 
wać się będą w lokalu związków praco- 
wników handlowych i biurowych (AL 
Kościuszki 21) każdej niedzieli podwie- 
czorki koleżeńskie o charak klubo 
wym, Ą 

Początek o 

ejście za oka c 
kowskiej i za opłatą 50 groszy, 

Wprowadzeni goście płacą 1 złoty. 


świadczy to o słabem wyrobieniu kultu- 
ralnem społeczeństwa łódzkiego i o o- 
gólnym braku zainteresowania się teat- 
rem, ~ 


| 


TEATR EKSPERYMENTALNY 
„STUDJO", 

Dyr. Wroczyński miał zamiar począt 
kowo otworzyć w Łodzi teatr ekspery- 
mentalny „Studjo”, 

W teatrze tym miały być wystawiane 
sztuki eksperymentalne, nowe, nigdzie 
jeszcze nie grane, 

Dyr, Wroczyński prowadził od dłuż- 
szego czasu pertraktacje w sprawie lo- 


kalu i w ostatnich dniach plany teatru 
„Słudjo” obróciły się w niwecz, 
Właściciel lokalu, sądził, że dyr. 


Wroczyński nie odwsła ze względów za 
sadniczych otwarcia teatru į dlatego za- 
żądał horrendalnej sumy, przewyższają- 
cej czterekrotnie sumę, jaką przeznaczył 
dyr. Wroczyński na ten cel. 

Porieważ prowadzenie tearu „Stud 
jo” prócz tych wydatków pochłonie bar 
dzo znaczne koszta, dyr. Wroczyński 
postanowił narazie planów tych zanie- 
chać, 


| 


Artyści, których zaangażowano spec, 
jelnie dla teatru „Studjo” zostaną przy- 
dzeleni do zespołu teatralnego teatru 
miejskiego — wobec czego ilość artys- 
tów w teatrze miejskim wyniesie obec- 
nie 40 osób. 


Z tak licznym zespołem dyr, Wro- 
czyński może sobie pozwolić na większą 
ilość przedstawień, 

* Dlatego też artyści z początkiem wio 
sny mają zamiar wyjechać na kilka goś- 
cinnych występów na prowincję, prócz 
tego w teatrze miejskim będą się odby- 
wały przedstawienia dla dzieci i stałe 
poranki literacko-artystyczne, 


PORANKI LITERACKO-ARTYSTY- 
CZNE. 

Poranki będą się odbywały co nie- 
dziela o godzinie 12-ej, 

Dotychczas program poranków skła- 
dał się tylko z recytacji mniejszych lub 
większych utworów, 

Dyr. Wroczyński postawił sobie in- 
ny cel, 

Dla niego każdy utwór musi przejść 


JĘDONE 


Za nieprzestrzeganie przepisów — 
hygjenicznych—14 dni aresztu. 


Jedną ze, spraw najbardziej palących 
jest kwestja utrzymywania należytego 
porządku w domach przez panów dozor- 
ców, 

Ostatnio wogóle czyto wskutek mini 
malnych płac, jakie otrzymują dozorcy, 
czy z powodu niesumiennego wypełniania 
obowiązków — dość, że lokatorzy coraz 
częściej skarżą się na niesumienność pp. 
dozorców, którzy lekceważą sobie naj. 
prymitywniejsze przepisy higjeniczne. 

domu przy ulicy Szkolnej nr, 33 do 
zorca domu wylewał nieczystości z dołu 
kloacznego na podwórze, nie troszcząc 


się zupełnie o skutki tego rodzaju postę- I tu 


powania, 


Lokatorzy domu wnieśli skargę do 
komisarjatu policji, który wydelegował 
swego funkcjonarjusza celem spisania od 
powiedniego protokółu, 

Za nieprzestrzeganie przepisów higje 
nicznych został pociągnięty do odpowie- 
dzielności sądowej gospodarz domu p. 
Dawid Szajn. 

Oskarżony bronił się tem, że nie wie 
dział o czynności swego stróża i nie da- 
wał mu żadnych w tym kierunku upo- 
ważnień, d 

Sąd skazał p. Dawida Szajna na 100 
zł. grzywny z zamianą na 14 dni aresz- 


Kwiatki z bruku wielkomiejskiego. 


PRZEJECHANY PRZEZ WÓZ. 

Na szosie Pabjanickiej około nr. 30 
przejechany został przez wóz 84-letni 
bezrobotny. Bogumin Reszke, który o- 
trzymał ranę lewej nogi. 

Lekarz pogotowia udzielił poszkódo- 
wanemu pomocy, 


PRZY PRACY, 

W fabryce Hirszberga i Wilczyńskie 
go, Kościuszki 26 skaleczył się przy ma- 
szynie Bronisław Pieczekowski, ślusarz 
zu który otrzymał rany palca prawej 
TKI. 

Na stacji pogotowia udzielono posz- 
kodowanemu pomocy. 


j nr. 144 upadł 48 
czny Józeł Sobański 
rę głowy, Lekarz pog 
mocy poszkodowane- 


który o 


MIL, 


ATAKI HISTERYCZNE, 


torze najmu przy ul, Rozżwa- 


w 


Ao | 


Lekarz pogotowia odwiózł 
| zbiorni. 


TĘPEM NARZĘDZIEM, 

Na ulicy Zakątnej nr. 30 uderzony zo- 
stał tępem narzędziem 21-letni tkacz 
Adolf Zemler, który otrzymał ranę gło- 
wy, 
Lekarz pogotowia udzielił mu pomo- 
cy na stacji. 

NIEPRZYTOMNOŚĆ, , 

Wczoraj o 10-ej wieczór na rogu ulicy 
Kikńskjego i Narutowicza stracił przy- 
tomność robotnik Bolesław Rogowski. 

Zawezwany lekarz pogotowia udzielił 
mu pomocy w hotelu „Polonja”, poczem 
odwiózł go w stanie nieprzytomnym do 
zbiorni, 

BÓJKĄ, 

W mieszkaniu przy ul, Ogrodowej 26 
pobita została 29-letnia robotnica Geno- 
wefa Maigorzaciak, która otrzymała ra 
ny ręki. 

Lekarz pogoiowia udzielił poszkodo- 
wanej pomócy na stacji, 


HEROD BABA, 

Dozorca domu nr. 136 przy tl, Kon- 
słantynowskiej Stanisław Izydonek, zo- 
stał pobity butelką w mieszkaniu włas- 
nem przez swą żonę, przyczem otrzymał 
że! gowy i czoła, 

ekarz pogotowia udzielil mu pomocy 
na stacji 


przez alembik teatru, zamiast więc ree 
cyłacji nastąpi inscenizacja utworów, 

Pierwszy poranek  sienkiewiczowski 
będzie zawierał inscenizacje fragmentów 
z „Potopu” „Pana Wołodyjowskiego" 
„Quo vadis" „Krzyżaków* į kilku nowel, 

Repertuar następnych poranków 
przewiduje inscenizacje utworów Mic- 
kiewicza („Lilje") Słowackiego, Krasiń- 
skiego, Norwida, Micińskiego, Kasprowi 
czą i innych, 

W ten sposób dyr. Wroczyński chce 
pomóc młodzieży szkolnej, która zro- 
zumie chyba godne poparcie usiłowa- 
nia teatru miejskiego i tłumnie  zapełni 
każdej niedzieli salę teatru miejskiego. 


* 
kj 


Dyrekcja teatru miejskiego nie ustaje 
w pracy. 

Czy publiczność łódzka zdoła ocenić 
należycie trud i poświęcenie dyrekcji; 
czy zdoła wreszcie zrozumieć, że teatr * 
winien być jedną z najprymitywniejszych 
potrzeb kulturalnych społeczeństwa — 
wykaże frekwencja w następnych miesią 
cach, Ego. 


ze sportu. 


gg 


WIDZEW 2 — HAKOAH 
Mistrzostwo klasy C, 
Spotkanie powyższych drużyn nastą. 
pi w niedzielę o godzinie 11 na boisku 
przy ul. Wodnej, 


ŁKS, 3 — POGOŃ. 
Drugie 
Ç Abma 


zawody o mistrzostwo klasy 
się tego samego dnia o 11 przed 
poł, na własnym boisku ŁKS, 

Sędziuje p. Dancygier. 

TURYŚCI — UNION. 

Mistrzostwo klasy A. 

Zawody rewanżowe powyższych drus 
żyn ESAP się na boisku Turystów w 
niedzielę o godz. 2,30 

Spotkanie budzi pewne zainteresowa 
nie (ostatni wynik 2:1). 

Sędzia prawdopodobnie p. Mandel, 
Sędzia zeszłorocznych zawodów ŁKS, — 
Sila. 

ŁTSG, — SIŁA, 

Końcowe rozgrywki o mistrzostwo kl, 
A pomiędzy powyższymi drużynami od 
będą się na bcisku DOK. o godz, 2.30. 

Uzyskany wynik ŁKS'u z Siłą, prze- 
powiada, że i tym razem Siła ulegnie 
przeciwnikowi, 

Sędzia p, Fidler. 

Poprzedzi mecz rezerw , 


28 P, S, K, — ŁKS, 

Pierwsze zawody w tym sezonie po« 
wyższych drużyn budzą zrozumiałe zain- 
teresowanie. Spotkanie nastąpi na wła- 
snym boisku ŁKS, w niedzielę o godzinie 
2,30. 
MECZ POLICJA CONTRA „UNION“, 

Dziś na głównym boisku Ł, K. S/'u 
odbędzie się mecz klubu sportowego 
licji państwowej z stowarzyszeniem „W. 
nion", 

Będzie to pierwszy występ klubu sper 
towego policji, (b) 


Pożar skł adu drzewa. 


Wczoraj o godzinie 11 wieczorem wy 
buchł pożar w składzie drzewa przy uli- 
cy Konstantynowskiej nr, 110, należą- 
cym do Lejby-Hersza Krenicera. 

Zawezwano do akcji ratunkowej 1, 
214 oddziały straży ogniowej. Z powodu 
łatwopalnego materjału, ogień z błyska- 
wiczną szybkością się rozszerzał i zaw- 
dzięczając tylko usilnym wysiikom stra- 
ży udało się po 3 godzinach ogień umiej- 
scowić, Straty, spowodowane przez po- 
żar są dość poważne, 

Pożar powstał od mocno rozpalonego 
pieca, mieszczącego się w mieszkaniu 
stróża składu, as 


„EXPRESS WIECZORNY” 


s à ~ Strona 5. 


Niemiec, który chciał handlować | Kiedy kobiety są najładniejsze? 
z sowietami. 


i 
s 
W sekcji rosyjskiej związku „Aus- 
landsdeutscher* w Berlinie, znany ku- 
piec niemiecki Temmler wygłosił odczyt 
p swych przygodach w Rosji. Temmler 
|= jednym z pionerów handlu niemiec- 
kiego na ziemiach rosyjskich i pracuje 
tam od roku 1910. Zna dobrze i kraj i ję 
zyk, Podczas wielkiej wojny uznany zo- 
stał za jeńca cywilnego a następnie pra- 
cował w niemieckim Czerwonym Krzyżu 
udzielając pomocy jeńcom niemieckim w 
Rosji, wreszcie brał udział w ekspedycji 
walczącej z głodem .nad Wolga. Wrócił 
do Niemiec i znowu udał się do Rosii w 
roli przedstawiciela znacznej liczby firm 
niemieckich, Temmler byl pierwszym 
handlowcem niemieckim w wielkim sty- 
lu,usiłującym nawiązać stosunki z So- 
wietami. R 
Wett relacji „Lokal-Anzeiger" 
Temmler opowiada, że do zgonu Lenina 
działalność jego w Rosji była wogóle je- 
szcze możliwa, Po zgonie Lenina sytuac 
lz zmieniła się zasadniczo, Walka Troz- 
jego z Zinowjewem, skończyła się zwy 
cięstwem tego ostatniego, który wysunął 
na pierwsze miejsce bezustny manekin 
tow, Rykowa, W stosunku do handlu za 
głosowano wnet politykę bezwzględnego 
opodatkowania, co wogóle całkiem unie 
możliwiło rozwój przemysłu i handlu, No 
wa polityka ekonomiczna t. zw. Nep 
sprowadzona została do zera, Wobec 


koncesjonistów i kupców zagranicznych ' 
XX 


Tragiczne losy kupca Temmiera w Rosji. 


rząd Appelbauma zajął wręcz wrogie 
stanowisko, Ofiarą tej polityki padł prze 
dewszystkiem Temmler. Do mieszkania 
jego wpadli w nocy  krasnoarmiejcy, 
przewrócili wszystko do góry nogami i 
powieżli kupca do więzienia, Przez dła- 
gie miesiące pioner handlu niemieckiego 
nie mógł dówiedzieć się nawet o co go 
oskarżają, Zaledwie po stanowczych żą- 
daniach uwięzionego i misji niemieckiej 
w Moskwie oraz konsulatu w Petersbur- 
gu Temmler. został powiadomiony, że 3- 
skarżony jest o szpiegostwo ekonomicz- 
ne, co jest szablonowem  oskarżeniem 
niedogodnych cudzoziemców, grożącem 
jednak karą śmierci, 

Temmler barwnie opisuje straszliwe 
warunki życia więżniów sowieckich, Ma 
łe cele przepełnione są przez więźniów ró 
żnych stanów, wieku i płci, Dokoła brud 
i pasorzyły. 

Temmlerowi pozwolono pisać lis- 
ty do swej ciężko chorej żony, ale żaden 
z tych listów nie został doręczony, Wię- 
zień rozpoczął głodówkę, jednak nie wy 
warło to absolutnie żadnego wrażenia na 
administrację więzienną, 

Wreszcie pod naciskiem rządu rzeszy 
wypuszczono Temmlera z więzienia, roz 
kazując mu opuścić granicę sowiełów w 
ciągu 48-miu godzin. Pioner niemiecki o- 
puścił więc Petersburg, zabierając chorą 
żonę, niemogącą poruszać się o własnych 
siłach, i dzieci rozrzucone po całem mieś 
cie, Zrujnowany powrócił do Berlina. 


Doniosły problem znaczenia „trzynastki“. 


Świat arystokracji angielskiej miał 
ez dni kilka nie Ja temat dla docie- 
ań, hypotez i pro! rostyków z niezwy- 
kle skomplikowanej dziedziny t, zw, fe- 
ralności, Tematem tym było małżeństwo 
miss Urszuli Lutyens z wicehrabią Rid- 
ley, Małżeństwo zawarte było w dniu 
miesiąca trzynastym. Nie dość na tem. 
Nie mniej ani więcej jak 13 dziewcząt na 
zielono odzianych stanowiło orszak ślub 
ny. Wreszcie bankiet weselny miał miej- 
sce przy Mansfield Street w domu numer 
+3, 


Problem 


A, losów pożycia 
państwa Ri 


ley uchodzi w głęboko, jak 


widać myślącym świecie arystokracji an 
gielskiej wskutek tego za ogromnie donio 
sły. Ma się wszak rozstrzygnąć kwestja 
szczęśliwego czy też fatalnego znaczenia 
tej cyfry, co do której wszyscy zgadzają 
się że ona „coś mówi”. Sceptycy jednak 
z góry już twierdzą, że i to rozstrzygnię- 
cie także nie będzie miało jeszcze warto 
ści wyroku bezapelacyjnego dla wyznaw 
ców feralności, Zwracają oni uwagę, że 
znak trzynastki nad małżeństwem pań- 
stwa Ridley był potężnie „zneutralizowa 
ny” znakiem zieloności strojów dziew- 
czął z orszaku, znakiem, jak wiadomo, 
nadziei. 


„Pedomancja* w Paryżu 


W Paryżu ukazali się ,„prołesorowie”, 
wróżący przyszłość ze stopy ludzkiej. 
Współpracownik „Petit Journal'u* wyba- 
dał jednego z tych procederzystów. We- 
dług niego człowiek, posiadający szeroką 
piętę ma charakter niezależny, jest śmiały 
i dumny. Posładacz t, zw. „plałfusów”* 
fest trwożliwy, skromny i ma charakter 
chwiejny; jest natomiast zamiłowany w 
porządku i nie uczyni nikomu szkody, ani 
przysługi. Gduby iodstający wielki palec 
świadczy o skłonnościach da zbrodni. 


Palce u nóg zagięte kobląkowato znamio 


Ro HB ans z życia cesarskiego 
dworu rosyjskiego. 


= 26 Nb 


Sztab generalny niemiecki nie miał 
dość stów pochwały dła działalności Her 
thy. Chciano jej niezwykłe zdolności wy- 
korzystać na zachodnim froncie przeciw 
wojskom sprzymierzeńców, co byłoby o 
wiele ważniejszem, lecz Hertha błagała, 
by ją pozostawiono na froncie rosyjskim. 
Mówiła, że tu tylko może pracować ideo 
wo, z zapałem, a więc skutecznie. Tu tyl- 
ko może widzieć w każdym wrogu zabój- 
cę Relimutha, tu więc tylko zemsta doda 
le jej bodźca do pracy. 

W tym czasie mniej więcj zaszła po- 
trzeba wysłania kogoś w niezmiernie do- 
niostej, lecz niestychanie trudnej do wy- 
konania misji do Petersburga. Steinhauer 
donióst cesarzowi, że nikt lepiej z misji 
tej się nie wywiąże, niż Hertha, nie bę- 


konkuruje z chiromancją. 


nują siłę umysłową, zarazem charakter 
gwałtowny i despotyczny itd. 

Na podstawie podobnych zasad „pedo 
manci" wróżą przyszłe koleje losu klijen 
tów, a szczególnie klijentek, które coraz 
tłumniej zwracają się do wróżbitów i po 
dobno dobrze im płacą. 


TEES WTOREK 
CZYTAJCIE 
„REPUBLIKE“. 


Jedno z pism angielskich rozpisało 
ankietę, w której porze roku piekność 
kobieca osiąga swe maximum, 
glji wywołało to duże zainteresowanie i 
oczywiście różnorodność zdań, 

Rzeczoznawcy z dziedziny konfekcji 
damskiej twierdzili, że kobiety są naj- 
bardziej urocze podczas letnich miesięcy 
gdyż noszą wiedy jasne, powiewne suk- 
nie, w których wyglądają najkorzystniej. 

Malarze znów przemawiali za ziną 
ponieważ wtedy odbywają się najczęściej 
bale, których kobieta jest ozdobą, Ubra 
na w efektowną suknię, starannie uczesa 
na, w szłucznem świetle elektryczności 
i blasku klejnotów jest zjawiskiem nie- 
porównanym, — Niektórzy tylko z nich 
twierdzili, że angielka najładniejsza jest 
wiosną, gdyż wtedy niema ani wiatru, ani 
też nadmiernych upałów, które psują de 
likatną cerę. 

Niewielu zaś z czytelników oświad- 
czyło się za jesienią, twierdząc, że w tej 
porze roku kobiety noszą najwięcej kost 
jumów sportowych, w których według 
ich zdania jest im bardzo do twarzy, 

Różnorodność tych zdań jest tak wiel 
ka, że trudno zadecydować, które z 
nich ma siłę przekonywującą i zawiera 
najwięcej racji. Kobiety w każdym razie 
powinny być zadowolone, gdyż jak z te- 
go wynika w każdej porze roku są podzi 
wiane i znajdą łatwo wielbicieli, 

Pani jednak przeczytawszy te zdania 
ma na ustach uśmiech subtelny, w któ- 
rym ironja łączy się z pobłażaniem, 

Widać, że to pisali mężczyźni dla któ 
rych piękność kobieca jest zjawiskiem, 
które podziwiają, nie zastanawiając się 
zupełnie skąd ono pochodzi, jakie jest 
jego źródło i czemir nie zawsze wywołu 
je jednakowe wrażenie, Są, jak ludzie, 
którzy spostrzegają całość i zadowoleni 
z efektu, nie badają szczegółów i odcie- 
ni, które właśnie swą cudowną harmonją 
tę całość stworzyły. 

I dlatego pani się uśmiecha — oczy- 
wiście można dysputować, jeśli się nie 
ma nic innego do roboty, potrzebna jest 
jednak do tego choćby prymitywna zna- 
jomość poruszanego przedmiotu i trochę 
objektywizmu i trzeźwości. 

A nato nigdy nie zdobędzie się męż- 
czyzna wobec pięknej kobiety — więc 


pocóż docieka i bada to, co go oślepia? 
Niech wielbi, to wystarcza, wszelka ana 
liza jest zbyteczna i tam gdzie decyduje 
wrażenie i zachwyt. 

I właśnie dzięki tej analizie chos 
dzą takie absurdy, jak dedenia aor 
błysku piękności kobiecej, od pór roku 
lub powiewnej letniej sukni, albo kostjn- 
mu sportowego. szystko to mogłoby 
mieć jeszcze jakiekolwiek zastosowanie, 
gdy kobieta była lalką z zastystym i pięk 
nym uśmiechem na woskowej buzi, zaw- 
sze jednakowym i podnoszonym jedynie 
przez efekt toalety, Pani wiedziała, że 
mężczyźni w tej dziedzinie nie są dyle- 
tantami nie posądzała ich jednak o tok 
banalne i powierzchowne określenie. Bo 
pan dobrze wie, że jej cudowne toalety, 
negliże i futra są jednym z jej silnych u- 
roków że odpowiednie oświetlenie daje 
jej twarzyczce wyraz często niezapom- 
niany. Są to jednak wszystko ramy i de 
koracje, które nigdy nie zastąpią treści. 
Piękność pani, po za harmonją rysów, 
ma głębsze źródło, Często wypływa ono 
z nastroju, uczuć lub pragnień i nie pory 
roku, ani miesiące decydują o tem, ale go 
dziny, a nawet minuty, Na wrażliwej twa 
rzyczce pani i w jej giębokich ocząch ma 
lują się wszystkie odcienie į subtelności 
przeżytych chwil i wrażeń, I dlatego czę 
sto, gdy pani znudzona (nuda bywa naj- 
niebezpieczniejsza dla urody kobiecej) 
pomimo świetnej toalety; blasku klejno- 
nów, pani ma oczy zgaszone a usta blade 
z zastygłym wyrazem rezygnacji, — 
Twarz jest dziwnie martwą bez iskry 
życia, a w nosku aż kręci od ziewania, 


A czasami pani jest ubrana skromnie, 
włosy rozrzucone į niedbałe uczesanie 
nie nosi na sobie śladu sztuki fryzjerskiej 
i długich zabiegów, 

Pani pragnie —jest szczęśliwa — 
śmieje siea życie jest tak miłe, Oczy jej 
błyszczą, jak gwiazdy w noc bezksięży- 
cową, usta przypominają kwiat róży, a z 
całej twarzy promieniuje coś, co jak pło- 
mień rozświetla ją od wewnątrz i czyni z 
niej zjawisko. 

Ale to tylko może wiedzieć kobieta 
mężczyźni nie obserwują tych przeja- 
wów i dlatego pani pełna jest pobłaża- 
nia. U 


—— į 


Wdowa, która kosztowała bandyte 
wolność, 


Postrachem okolic miasta Catanu na 
Sycylji był od kilku lat słynny bandyta 
Salvatore Romano. Do r. 1919 Romano 
był przykładnym ojcem rodziny, który 
R AA pracując jako murarz. 

lie musiało zawsze wystarczać na bł, 
datki domowe, gdyż Romano popełnił k: 
ka małych kradzieży, za które sąd w Ca- 
tanji skazał go zaocznie na 6 lat więzie- 
nia. Kara ta wydała się mu za wysoką i 
zmiast się jej poddać, poszedł za swem po 
czuciem sprawiedliwości w ten sposób 
że zaczął grabić po okolicznych wios- 
kach, „zabijając tych, którzy go denuncjo 
wali. Wkrótce steroryzował całą okolicę. 


Ale.. cherchez a femme,, 

Niedawno Romano zakochał się w 
ok PUKA we wsi Centoripe pod 
Catanią i każdą noc spędzał w jej do- 
mu, Dowiedziała się o tem policja. Przed 
kilkoma dniami oddział karabinów oto- 
czył dom, Bandyta rzucił się do ucieczki 
na dach, ale i tam ujrzał żandarmów, 

Poddał się więc bez oporu, 

Wdowa widząc to, zawołała: 

— Trzeba SĘ ostatnim niedołęgą, że« 
by. się dać tak łatwo złapać! 

Salvatore Romano słysząc to, podob 
no zapłakał, tracąc równocześnie wol- 


ność i wdowę. + 


dzie też mogła odmówić, bo wszak cho- 
dzić tu będzie o działanie przeciw Rosji. 

Rzeczywiście, Hertha, dowiedziawszy 
się, o co chodzi, zgodziła się odrazu. Dano 
jej szczegółowe instrukcje, listy poleca- 
jące, paszport holenderski i oto 28 sierp- 
nia 1916 r. przyjechała do Petersburga, 
jako panna Helena Heissmann, 

Pierwsza jej wizyta była u Rasputina, 
Przyjechawszy w południe, tegoż wieczo 
ru jeszcze odwiedziła, wręczyła list pole- 
cający i prosiła o wystaranie się dlań au- 
djencji u carowej. 

Rasputin załatwił ło już uprzednio 
przez Wyrubową, coprawda depiero na 
30 sierpnia, ale przyspieszenie audjencji 
1 carowej o jeden dzień było dla Rasputi- 
na drobnostką. Zatelefonował do Wyrubo 
wej, która przyrzekła, że wszystko załat- 
wi. 

Tymczasem Rasputin przyjrzał się przy 
byłej „holenderce” i odrazu został olśnio- 
ny jej urodą. Był też nieco onieśmielony, 
gdyż o ile z rosjankami dawał sobie radę, 
o tyle do cudzoziemek nie wiedział, jak 
się zabrać, Ułatwiało sytuację, że Hertha 
zdążyła się nauczyć po rosyjsku. 

— Jak ci na imię, piękna dzieweczko? 


co powiedzieć. 

— Helena „. — odparła Hertha, poda- 
jąc ostrożnie swe imię paszportowe. 

— „Budu zwat' Lienoczkoj" — odparł 
Rasputin, poczem dodał z uśmieszkiem 
— bo znam tu jeszcze jedną Helenę, też 
bardzo, bardzo ładną dzieweczkę ... no, 
rozumie się nie tak ładną, jak ty... „ku- 
da jej do tiebia” „. i nie blondynka, a sza 
tynka... szczuplejsza też dużo od cie- 
bie — rzekł; — a ja takich nie lubię ... wo 
lę ot takie, jak ty... lecz nagle zatrzymał 
się, znów tracąc kontenas z obawy, czy 
nie powiedział za wiele i dlatego też jego 
ostatnim słowom nie towarzyszył ruch, 
którym miał zwyczaj „uzupełniać” swe 
słowa ... Wyciągnięta już rękę wstydliwie 
schował za siebie ... 

Po chwili wszakże, widząc, że Hertha 
się nie oburza, nabrał znów odwagi i mó- 
wił dalej, oblizując swe mięsiste wargi i 
z trudem powstrzymując ślinę, która mu 
ciekła z pyska, czującego świeży żer; 

— To tę drugą ... a właściwie tę pierw 
szą Helenę .., tę tutejszą „. to nazywam 
Lola... „a ty u mienia budziesz Lienocz- 
ka, Lienoczka, Lienoczka” ... zachicho- 


— zaczął wreszcie Rasputin, nie wiedząc, 


tał djabelsko, zacierając ręce i przysuwa- 
jąc się do Herthy krokiem tygrysa, gotu- 
jącego się do skoku ,„.. 

Hertha zachowując najzupełniej przy: 
tomność umysłu, chciała przedewszyst- 
kiem spełnić obowiązek, postanowi 
więc ostudzić nieco zapał roznamiętnione 
go erotomana i rzekła: 

— Czy nie zechce pan przedewszyst 
kiem przeczytać list, adresowany do pana 
a podpisany przez Jego Cesarską Mość 
Cesarza Wilhelma? 

— Aa, aa .. — odparł Rasputin, nieco 
rozczarowany, ale skądinąd uradowany | 
stem — aa „ oczywiście „. bardzo proszę 

List pisany był szyfrem. Nie mogąc ga 
odczytać sam, Rasputin zatelefonował pa 
ks. Meklenburskiego, 

— A zanim przyjdzie książe — pomyć 
lał sobie — załatwię się z holenderką ... 

— Proszę księcia — mówił przez tele 
fon — mam bardzo ważny list .. trzeba 
przeczytać... więe peeszę do mnie ... ale 
tak za godzinę dopiero ... nie wcześniej ... 
bardzo dziękuje księciu. 

Powiesił słuchawkę i postanowił za« 
brać się do Herthy. 

(D. e. n) 


PEATEOS WIECZORNY 


e kęb rage 


Ww, 


mniiwy charakter angielskiej kampani wyborczej 


Kandydaci są obrzucani kamieniami. 


Londyn, 24 października. 


dek, gdyby Niemcy nie chcialy przyjąć 


Agitacja wyborcza wskutek udziału | Po roku 1930 obstalunków węgla ze stro- 
Komunistów w akcji przybrała charakter | ny. Francji po cenach handlowych a try 
niezwykle burzliwy. W Labata komitniś- bunał orzekł, że to się dzieje dla rewan- ciągu dnia przemawiał w S-iu 
ci rzucili się na konserwatywnego kandy | żu niemieckiego, wezwane będą do wyko | miejscach Londynu oraz na ra- 


data, przyczem przyszło do krwawej bój | nania tych dostaw, 


ki, Policja oczyściła salę zgromadzeń. 
Tłam komunistyczny opuścił ją, śpiewając 
„czerwony sztandar”, 

W North Battersea konserwatywny 
Kadydat obrzucony został kamieniami. 
Do podobnych burzliwych scen przyszło 
w Grenwich, Detford, Hacney. W Glasgo 
wie uniemożliwiono Sir Robertowi Hor- 


Piekne aktorki agitują 
w Anglji. 
A premierzy mieszkają 
w samochodach... 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu”. 
“Londyn, 24 października. 
Agitacja wyborcza osiągnęła 


nemu przemowę na zgromadzeniu, gdyż |już punkt kulminacyjny. 


przyszło do zamieszek. 

Mac Donald wymawia się że plan Da 
Wesa oznacza ewolucję polityki w Wersa 
lu i w Spaa, on zaś traktatu wersalskiego 
ani umowy w Spaa nie podpisywał. Jako 
własną zasługę wykazuje, że przyszło 
wbrew postanowieniom traktatu wersal- 


Wszyscy wybitniejsi członko- 
wie partji mieszkają prawie w 
swych samochodach i przema- 
wiają po kilka razy dziennie. 

Do agitacji wyborczej przy- 
<iągnięte zostały wszystkie naj- 
ładniejsze kobiety, które rozda- 


ją odezwy wyborcze. Pisma cto- 


dzienne umieszczają fotografje 


skiego do ugody, wedle której na wypa-|artystek, zaznaczaląc, że będą 


Ruch przeciwmasoński we Francji. 
Poturbowanie członków Ligi. praw człowieka. 


Paryż, 23 października. 


nieniem kilku członków Ligi praw czło- 


Dwaj słynni mówcy francuscy Bache i wieka, .Po przywróceniu spokoju przez 
punea prezes lig praw dowiska! policję, powzięto. rezolucję, w której po- 


— chcieli tu we wtorek wieczorem wy-j W! 


głosić odczyty o wrażeniach, jakie odnieś 
li podczas swej Podróży po Niemczech. 
Zaledwie zacz” ~ $, powstał na sali 
olbrzymi hałas, wskutek czego obaj przy 
jaciele Niemców nie mogli wogóle przyjść 
do słowa. Ostatecznie przyszło do bija- 
tyki, która zakończyła się ciężkiem pora 
E 7% 


oo e e o 
GRAND-KINO 


Ost. 2 dni. Wspaniały wschodni nie- 
= bywały film! ===== 


iano, że Liga praw człowieka ma 
pełne zaufanie do republikańskich Nie- 
miec, Po odczytach przyszło ponownie 
do bijatyki ulicznej, w której uczestniczy 
li po stronie licznych przeciwników Niem 
ców przeważnie studenci. 

Do manifestacji antyniemieckiej przy- 
szło również w  Revue-Theatre-Cigal, 
gdzie wystawiona jest sztuka apotezująca 
Caillauxa. Wczoraj musiano przerwać 
wskutek wielkiej wrzawy przedstawienie. 
W przedsionku teatru przyszło do bijaty 
ki, wskutek czego policja musiała rów- 
nież interwenjować, 


WATYKAN W WALCE Z RZĄDEM 
FRANCUSKIM. 


Najukochańsza lalka) won kaze ża ka 


Maharadży 


w rolach głównych najznakomitsi 
artyści filmowi? 


cjuszem papieskim według „Information” 
nie dała żadnych rezultatów. 

Na konferencji okazało się, że Waty- 
kan podtrzymuje obecne swoje stanowi- 
sko i tym samem walczy bezpośrednio 
z rządem Herriota, LA, 


Nowootworzony Dom Futrzany 


Zelcer i Glatter 


Tel. 24-77 Piotrkowska 43. Tel. 24-77 
POLECA: 


FUTRA 


różnej jakości w największym wyborze: 


Stale na składzie najwykwintniejsze żakiety futrzane, 
oraz pierwszorzędne Futra męskie, wykonane podług 
najnowszych modeli zagranicznych. 


one rozdawały odezwy na tym 
aibo innym placu. 

Rekord wyborczy pobił wczo- 
raj Lloyd George, który w prze- 


djostacji nadawczej. 

Niemniej uwagi na wybory 
zwraca niezmordowany Mac Do- 
nald, który literalnie mieszka 
w samochodzie. Osiągnął on o- 
statnio niebywały sukces w She- 
field i Bristolu, gdzie przema- 
wiając do robotników, wskazał, 
iż bezrobocie ściśle związane 
jest z ustrojem kapitalistycznym. 

Dałej premjer angielski za- 
znaczył, że sprawa rozbrojenia 
znajduje się pod znakiem zapy- 
tania. 

jeżeli duch protokółu genew- 
skiego zostanie źle zrozumiany, 
to obawiam się, że Liga narodów 
stać się może narzędziem grupy 
sprzymierzonych i uzbrojonych 
państw europejskich. 

E. S. 


„WVossische Zeitung“ prze- 
ciw delegatom polskim, 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu”, 

Berlin, 24 października. 

„Wossische Zeitung“ wystę» 
pujeprzeciw przewodniczącemuw 
rokowaniach polsko-niemieckich 
p. Prądzyńskiemu, zaznaczając, 
że należy on do narodowej de- 
mokracji. 

Fakt powyższy wskazuje, pi- 
sze dalej powyższe (pismo), iż 
rząd polski w dalszym ciągu 
sprawę rokowań gospodarczych 
z Niemcami stawia na punkcie 
nacjonalistycznym. 

k H. Z. 


Reorganizacja „Reuten- 
banku“, 


Specjalna służba telegraficzns „Espresru”, 
Berlin, 24 października, 


Wczoraj wystąpili z zarządu 
„Reutenbankuć przedstawiciele 
przemysłu, banków i handlu. Po- 
zostali jedynie przedstawiciele 
rolnictwa, którzy zamierzają bank 
ten wyzyskać tylko dia celów 
rolnictwa. 


gma m 
Restauracja 


i G 


Piotrkowska 35, telef. 6-70. 


A 


Obiady z 4th dań -- 3 zł. 50 mr. 


ao psd 
Kolacja z ba -3, 50, 

„ baby =2, 50, 
Pore Mk 4 1, 50, 
tad wiofhasarkapnstąi „ 50 


2 razy dzien- 
nie świeże 


SKWARKI GESIE. 


Przyjmuję zamówienia na śluby, 
bale i bankiety. 


H 
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Warszawa, 25 paździeruika, 


PIERWSZA PRZED. WARSZ, 
Nowy Jork 5.16, 

Londyn 23.20. 

Paryż 26.95, 

Belgja 24.73, 

Szwajcarja 99.48. 

Włochy 22.42, 


DRUGIE NOT. WARSZ, 
Dolary 5.18 i trzy czwarte — 5.19, 
Tendencja mocna, 


PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA. 
Złoty 107.70, 

Warszawa 107. 

Dolary 5.56. 

Przekazy 5.18, 


TRZECIE NOT. WARSZAWSKIE, 
Dolary 5.19. 
Bez zmian. 


PRZEDGIEŁDA AKCJOWA, 
Bank Zachodni 1,85 
Dyskontowy 5 
Rudzki 1,49 

Cegielski 0,70 

Starachowice 2,70 

Lilpop 0,69 — 0,72 
Ostrowiec 750 

Modrzejów 4,90 (w płaceniu) 
Żyrardów 18 i pół — 18 
Chodorów 5,30 

Węgiel 3,50 

Cukier 4,12 — 4,10 

Spirytus 2,60 

Częstocice 2,10 

Tendencja słaba. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

w dnin 24 października 1924 r. 
Nowy Jork 19,25 
Paryż 370 
Zurych 100,50 — 100,75 
Praga 656 
Wiedeń czeki 13,600 — 13,7000 
banknoty 13,480 — 13.620 
Berlni 81 — 82,20 
Paryż 80,09 — 81,71 
Katowice 80,09 — 81,57 


NOTOWANIA BAWEŁNY. 
Nowy Jork, 25 października. 
Dowóz bawełny do portów Atlantvki 
i Golfu 46.000 
wewnątrz kraju 41,000 
wywóz na kontynent 27,000 
Loco 23,35 
grudzień 22,60 — 22,62 
styczeń 22,70 — 22,72 
marzec 23,00 — 23,02 
kwiecień 23,10 
maj 23,20 — 23,22 
lipiec 22,88 — 22,90 
sierpień 22,25 
wrzesień 22,15 
Nowy Orlean, 24 października, 
Logo. 22,50 
październik 22,65 
grudzień 22,50 
styczeń 22,51 
marzec 22,72 
maj 22,88 
Live 1, 24 paźdyi 
Październik 713,07 
styczeń 13,00 
marzec 13,05 
maj 13,06 
lipiec 12,93 


GIEŁDA NOWOJORSKA, 
Nowy Jork, 24 października: 
Kurs dzienny 2 proc, 
Londyn 4,49,25 
Londyn 60 dni 4,46,12 
Paryż 521 
Amsterdam 30,32 
Praga 2,98 
Berlin 23 siedem ósmych — 24 


| oaza 


HERBATNIKI |] 
i PIERNIKI 


krajowe i zagraniczne 
w wielkim wyborze 
poleca 


Piotrkowska 53 
- telel. 12-35. - 


nila, 


M. RERNA 


Wzloty bezsilnikowe interesują na Za 


chodzie coraz bardziej publiczną opinię. Ilustracje nasze przedstawiają sceny 
z ostatnich prób belgijskich. P 


Tajemnice wnetrza ziemi. 


Znany inżynier angielski, który zdobył 
sławę głównie dzięki swym wyzalazkom 
w dziedzinie. budowy turbin, zamieszka- 
ły w Nowym Jorku sir Charles Parson, 
oświadczył — że wykopanie szybu głę- 
bokiego na 24 klm, ujawniłoby nowe, nie 
znane dotychczas metale i elementy che 
miszne. 

Próby — powiada on dalej — czynio- 
ne przezemnie w tym kierunku umocniły 
by we mnie przekonanie, że szyb o takiej 

łębokości wymagałby pracy 50 lat, a 
kosztowałby 20 miljonów funtów szterlin 
gów. 

Inżynier Cherles Parsons powiada: 
Nie wiem, co znajduje się pod naszemi 


redniej bliskości ośrodka wnętrzna kuli 
ziemskiej, Zamiast więc urządzać wypra 
wy celem odkrycia bieguna, powinniśmy 
użyć w to miejsce pieniędzy na przedosta 
nie się w głąb ziemi, abyśmy mogli zaba- 
czyć, co się tam znajduje, ` 

Teorja sir Cherlesa Parsona napotyka 
na stanowcze sprzeciwy ze strony geolo 
gów. Uważają oni ją za akademicką hy- 
poteze i nie wierzą wmożliwość prakty- 
cznega! wykonania jego planu, 

Ze wzślędu na nasze nbecne środki 
techniczne — powiada inżynier, stojący 
na czele jednej z największych spółek 
wiertniczych w Anglii — uważam takie 
przedsięwzięcie za niewykonalne. Naj- 


stopami, — Jedno tylko wiem, że najcięż | większa” głębokość, do której dotychczas 


sze minerały znajdują się w _najbezpoś- | dokopano się w Ameryce, 


wynosi 2.5 


klm, Tymczasem plan Parsona ma na ce 
lu wywiercenie szybu 12 razy głębszego. 

Inny głośny inżynier przyłączył się do 
jej opinji i sądzi, że jest rzeczą niemożli- 
e wybudowanie szybu o takiej głębo- 

ości. 

— Już w 3 kilometrowej głębokości 
— powiada on — mamy do czynienia z 
nieznośnie gorącą ten.yeraturą, której in- 
tensywność rośnie z każdym metrem. 
Drugą trudność stanowi Kkwestja wody. 
Utrzymanie stanu takiego szybu wymaga 
loby ponadto olbrzymich wydałków na 
płyty stalowe, W przeciwnym - razie, 
szyb ulegiby prędko zasypaniu się. Było- 
by trzeba przyłem ustawicznie pompo- 
wać wodę i wpompowywać do szybu 
świeże powietrze. 

Sir Charles Parson, stoi w odosobnie- 
niu ze swoją teozją. 


Więzienie do sprzedania. 


, Szczęśliwym zakątkiem świata w dzi- 
siejszych, tak bardzo — jak powszechnie 
głoszą — rozwydrzonych czasach, musi 
być miasteczko Warren w Meklenburgu 
skoro tamtejszę władze budowlane Roa 
ły w dzienniku miejscowym następujące 
ogloszenie: 

„Więzienie dotychezasowego nkręgit 
sądowego Neukalen, obejmujące wysokie, 
sklepione piwnice, pięciopekojowe miesz 
kanie na parterze i osiem cel więzien- 
nych na górnem piętrze, tudzież podwó- 
rze, otoczone wysokim murem, ma być 
sprzedane albó wydzierżawione. Oferty 
należy składać do dnia 10 października 
w meklenbursko-szweryńskim urzędzie 
budowlanym w Waren”. y 
Szczęśliwe miasteczkol 
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Wielkie święto polskiego przemysłu filmowego!!! 


III obraz ze „Złotej serji“, wytwórni „Sfinks“. Historja walki dwóch płci. 
DRAMAT ŁEZ I KRWI. 
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Wybitnie sensacyjny, erotyczny dramat życiowy w 8 aktach z prologiem, według genjalnego utworu GABRYELI ZAPOLSKIEJ 
Zdjęcia i opracowanie techniczne: Inż. Zbigniew Gniazdowski. Dla filmu opracował i zrealizował: reżyser Edward Puchalski. 


Sowa: Jadwiga Smosarska i Kazimierz Justian 
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